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Prenumerata wynosi miesięcznie: 

e edsyłką 2 kor., bez odsyłki 1 kor. 60 h, 
za granicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 21/2 szyl., 
70 ct. ameryk. 

Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 hal. 
Konto czekowe Nr. 834.095. 

Numer pojedynczy 8 halerzy, 
poniedziałkowy i poświąteczny 4 haierze. 


NAPRZÓD 


Organ'polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
Wychodzi codziennie o godz. 7!/ rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
scowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Towarzysze! Pamiętaj 


Denuncyanci przebrani 
za „etyków". 


Nawiązując do opublikowanego przez nas 
wyroku, wydanego przez wydział spiskowo- 
bojowy P. P. S. na komisarza policyi Szata- 
łowicza w Łodzi — wystąpił „Czas“ z arty- 
kułem, piorunującym przeciwko  terorowi. 
Na próbkę przytoczymy tu ustęp, w którym 
„Czas“ przemawia w imię najczystszej etyki 
(„Czas*?): 


„Zo wszystkich względów i wszystkiemi siłami 
prawej duszy (sic) — pisze — należy potę- 
pić sprawców tych strasznych wypadków, pod 
których grozą żyje ludność Królestwa, które cier- 
pienia jej wzmódz i przedłużyć mogą. Skryto- 
bójców nikt i nie nie zdoła usprawiedliwić,' a 
waika, która się takiemi środkami posłagaje, była, 
jest i zawsze będzie walką złą i niegodną, obni- 
żającą najświętszy dorobek społeczeństwa — do- 
robek etyczny“. 


Szermowanie górnolotnym frazesem... Wol- 
no nieodpowiedzialnym przed społeczeństwem 
siepaczom ciemiężyć, torturować, mordować — 
a że w imię cara, który z bożej łaski rzą- 
dzi — to się z nich nie czyni zbrodniarzy; 
są do tego „uprawnieni“, mają mandat na 
wszelkie łostrostwa, na najobfitszy nawet 
krwi przelew... 

W przeciwstawieniu do innych zbrodnia- 
rzy — tworzą oni tabu — nietykalne.. Ale 
co tu próżno teoretyzować? Gdy bomba ro- 
zerwała Plewego, lub Sergiusza — cała Ro- 
sya odetchnęła swobodniej — huk pierwszej 
z tych bomb był nawet wprost jakby owym 
pierwszym skowronkowym śŚwiergotem, zapo- 
wiadającym wiosnę w kraju niewolniczego 
zdrętwienia. 

Egzekucya najstraszniejszego bandyty — 
milionowej przecież części tej ulgi, powiedz- 
my więcej: radościby nie sprawiła, co stra- 
cenie Plewego. Więc byłe ono w tym samym 
stopniu bardziej uzasadnionem, bardziej słu- 
sznem — z punktu widzenia etyki. Bo etyka 
wszelka ma na celu dobro publiczne, a praw 
swych nie gruntuje na jakości podpisów lub 
pieczęci — czy one z rąk jawnej władzy, 
czy tajnej pochodzą organizacji... 

Inne wywody „Czasu* jeszcze są bardziej 
naciągane: rozpisuje się on szeroko np., że 
i morderstwa, dyktowane prywatą, mogą się 


drapować w miano teroru politycznego. Być 


i to może. Ale tak samo „Czas*, żyjący ser- 
wilizmem i denuncyacyą, drapnje się w 
płaszcz etyki; a etyki przecież to nie plami. 

Wreszcie zwalcza „Czas“ teror, jako śro- 
dek, nie wiodący do żadnego celu politycz- 
nego, owszem wzmacniający reakcyę. Nie u- 
ważamy teroru za alfę i omegę taktyki re- 
wolncyjnej, ale podkreślimy, iż po Plewem — 
nie nastał łotr mu równy, tj. może nastał, 
ale nie śmiał być nim w takim stopniu... 


Bredzi jeszcze „Czas* o trwodze „społe- 
J » „Sp 


czeństwa”, w której ono żyje wśród akcyi 
terorystycznej. 
O takiej trwodze, mając na myśli Króle- 


stwo, pisał „Czas“ w okresie manifestacyj i 
potem trwożył się 
trwogą o powstanie, dziś trwoży go teror. 
A wszystkie te trwogi przypisuje on „całe- 
mu społeczeństwu“, które niczego tak nie 


strejku powszechnego, 


pragnie, jak w spokoju zażywać — niewoli. 

A jednak?.. ladem bomby rewolucyjnej 
skrada się ugodowiec z petycyą, chcąc za- 
robić na plonie rewolucyjnym — — — Ja- 
kiś drobny procencik. I kontent, że go Mir- 


cie o święcie 


redakcya „Czasu* widocznie nietęgą jest w 
historyi polskiej. 

Wystarczy przypomnieć zamachy, dokona- 
ne w r. 1862 przez Jaroszyńskiego, Rylla i 
Rzońcę, za których dusze odprawiano nastę- 
pnie msze we wszystkich kościołach 
polskich. 


Strejk w Sanoku. 


Sanok, 17 kwietnia, 

Wbrew usiłowaniom naszej partyi, która cheia 
ła strejk zażegnać, strejk objął całą fabrykę 
sanocką. 

W sobotę wieczorem podczas wypłaty, wszy- 
stkim robotnikom pościągano odrazu ding zacią- 
gnięty w kasie Reiffeisena, którą założył zarząd 
fabryki, oraz dług za pobrane wiktuały w „Kół. 
ku rolniczem*, jakkolwiek zazwyczaj przy wy- 
płacie ściągano tylko raty. Prawie wszyscy re- 
botnicy zostali bez centa. Zarząd fabryki 
tak daleko posunął się w tem ściąga- 
niu, że robotnikom, którzy nie praco 
wali z powodu choroby, zasiłku z Kasy 
chorych fabrycznej nie wypłacono, lecz 
ściągnięto na pokrycie długa kasy inb 
„Kółka*. Była to najzwyklejsza szykana, na 
którąby się nie odważy: najgorszego gatunku li 
chwiarz; nie zważano na to, że to okres przed- 
świąteczny i Że zasiłku chorym w myśl ustawy 
nia wolno egzekwować. 

Redukcya płacy kowalom, spowodowany przsz 
to jeż dwa tygadnie trwający strejk, redukcya 
płac także i innym robotnikom i zapowiedź re- 
dukcyi wszystkim, oraz teściągania przy wypła- 
cie w sobotę — wszystko to wywołało takie roz- 
goryczenie u robotników, Że na posiedzeniu de 
legatów wsaystkich zawodów, odbytom w sobotę, 
postanowili zastrejkować. 

W niedzielę rano zjechał jako delegat komi- 
tetu wykonawczego tow. dr. Diamand ze Lwo- 
wa, a jako delegat komitetu okręgowego tow. 
Schiffler z Przemyśla. 

Na odbytem w niedzielę przed poładniem po- 
siedzeniu obaj towarzysze, oraz tow. Żuła w- 
ski przemawiali za tem, by robotnicy pracowali 
aż do dnia wypowiedzenia, tj. do 20 kwietnia, 
a kowale by dalej strejkowali, po tym zaś dnia 
zadecydują robotnicy co robić. Nikt z robotni- 
ków nie chciał się zgodzić na to. Wobec tego 
postanowili towarzysze dr, Diamand, Schiff- 
ter i Żuławski spróbować nawiązania roko- 
wań z dyrektorem Drewnoskim, przedstawić mu 
grozę położenia i prosić o załatwienie tego kon- 
fliktu przez przywrócenie poprzedniej płacy, nie 
stawiając żadnych innych żądań. Robotnicy się 
na to zgodzili. 

O godzinie 2 udali się wszyscy trzej towa- 
rzysze do dyrektora Drewnoskiego w towarzy- 
stwie czterech robotników. Pertraktacye z p. 
Drownoskim trwały przez pełne trzy godziny i 
nie wydały żadnego rezultatu. Drewnoski mimo 
zapewnień, iż jest szczerym katolikiem i gorą- 
cym Polakiem, a jako taki niezwykle Życzliwie 
usposobionym dla robotników(?), pionierem uprze- 
mysłowienia kraju i że jedyną jego ambicyą jest, 
jako dyrektora fabryki, doprowadzenie tej fabry- 
ki do rozwoju — mimo to odmówił żądaniu przy- 
wrócenia poprzednich płac, przyznając zarazem, 
że robotnicy we fabryce są źle wynagradzani, a 
stopa życiowa marna. 

Towarzysze nasi zrobili to ustępstwo i zapro- 
ponowali przywrócenie poprzednich płac bodaj na 
kiika tygodni z tem, że następnie może się zgo- 
dzą robotnicy na niewielką rednkcyę, jeżeli to 
będzie się przeprowadzało przy niektórych robo- 
tach w porozumieniu z delegatami robotników, 


cych strejk, to tylko dlatego, że robotnicy prze- 
konani byli o najlepszych intencyach naszych to- 
warzyszów. Wołeno jednak: „mamy robić ciężko 
i ginąć z głodu, to lepiej nie róbmy!* Na we- 
zwanie przewodniczącego: „kto jest za strejkiem 
zaraz“, podniosły się ręce wszystkich z wy- 
jątkiem 5 robotników. 

Wkońcu przemówił tow. Żuławski, poczem 
robotnicy ruszyli pochodem do miasta, śpiewając 
„Czerwony sztandar“. Przed mieszkaniem Dre- 
wnoskiego z kilkuset piersi wyrwał się okrzyk: 
„Precz z Drewnoskim! Niech żyje strejk!* Na- 
stępnie ruszono do rynkn i tu przemówił w kró- 
tkich słowach tow. Schiffier, wezwawszy do ro- 
zejścia się, co też robotnicy uczynili. 

W poniedziałek rano wszyscy przyszli do 
fabryki z wyjątkiem Kowali i stanęli do pracy, 
lecz po to, by na dany znak punktualnie o go- 
dzinie 9 ją porzucić. Tak się też stało. O go: 
dzinie 9 wszystko w tej ogromnej fa- 
bryce ucichło i wszyscy robotnicy wśród dzi- 
wnej jakiejś ciszy wyszli. 

Z okien kancelaryi fabrycznej przyglądali się 
temu pochodowi inżynierowie, urzędnicy i maj- 
strowie fabryczni z p. Drewnoskim, pionierem 
przemysłu krajowego, który sprawił to, że mimo 
niezwykłej wyrozumiałości robotników, pozostali 
ci robotnicy bez środków do Życia, porzucili pracę, 
stanęła jedyna fabryka w kraju i zapanowała 
w niej grobowa cisza... 


Prawa obywatelskie nauczycieli, 


„Szkolnictwo“, organ nauczycieli ludowych, 
zamieszcza w ostatnim numerze artykuł wstępny, 
który ze względu na akcyę namiestnictwa, chcą- 
cego nauczycieli poddać pod nadzór żandarmów, 
oraz ze względu na zbliżające się wybory do 
krakowskiej rady miejskiej, podajemy tu w skró- 
ceniu: 

„Sprawa ndziału nauczycieli w życiu polity- 
ceznem do tych granie, w których udział ten bez 
narażenia obowiązków i przysięgi nauczyciela o- 
bracać się może, bywa u nas najfałszywiej poj- 
mewana, 

Dzienniki konserwatywne, zarówno te, które 
rządowo pańską liberyę noszą jawnie, jak i te, 
które ją starannie ukrywają pod czamarką lab 
sutanną — pozwalają nauczycielowi robić wszy- 
stko w usłazach rządu i rządzącej partyi, nato- 
miast nie pozwalają im robić nic według swego 
własnego, swobodnego, obywatelskiego przeko- 
nania. 

Naczelne władze krajowe skłaniają się do tego 
samego zapatrywania, a nauczyciel, który w spra- 
wach politycznych zajmuje stanowisko samodziel- 
ne i według tego czynny w nich bierze udział, 
naraża się na bardzo dotkliwe następstwa. Wy- 
rabia się stąd w naturach słabszych taka trwo- 
żliwość, która joż trąci sorwilistycznem przewi- 
dywaniem tego, co się „u góry* może nie po- 
dobać — tak, że nieraz taka słaba dusza w swej 
ostrożności i trwożliwości posuwa się dalej, ani- 
żeli istotnie od niej „góra“ wymaga. 

W czasie wyborów i rozbudzonego przez nie 
życia politycznego — kwestya: co nauczycielowi 
wolno? — staje się bardzo aktualną i bardzo 
ważną. — Mylne jej pojmowanie doprowadza do 
tego, Że z jednej strony nauczyciele popełniają 
mnóstwo czynów takich, których im wprost po- 
pełniać nie wolno — z drugiej zaś czują się 
skrępowanymi i usuwają się od tego, czego im 
nikt zabronić nie ma prawa. 

Powtarzana tylekrotnie prawda, że nauczyciel 
nie przestaje być obywatelem, jeżeli nie ma być 
pustym frazesem, znaczy nietylko to, że nauczy- 


lecz i na to Drewnoski się nie zgodził, oświad- 


ciel ma na swem stanowisku nauczycielskiem 


1. Maja! 


wa na to wyraźnie zezwala, jak w sprawie wy- 
konywania mandatu poselskiego, do czego wedle 
ustawy nie potrzeba urlopu. 

Poza tem jest nauczycielowi zabronione tylko 
to, co i każdemu innemu obywatelowi państwa 
jest niedozwolone, 

Ustawa poręcza swobodę wyborczą, zna w pe- 
wnych kuryach tajne głosowanie. Jeżeli obywa- 
tel, nie będący urzędnikiem, krępuje swobodę 
wyborczą swoich współobywateli, lub im w wy- 
konywaniu prawa wyborczego w jakikolwiek spo- 
sób przeszkadza — albo jeżeli łamie tajność gło- 
sowania, przez zaglądanie do urny wyborczej — 
nie jest według ustawy karany, chociaż postąpił 
źle i wbrew ustawie. 

Nauczyciel, któryby się tego dopuścił, będzie 
dyscyplinarnie karany, ponieważ, działając wbrew 
ustawom, złamał swoją przysięgę słażbową. Prze- 
kupstwo wyraźne przy wyborach, pociąga za so- 
bą postępowanie karne. Ale jest jeszcze i prze- 
kupstwo niewyraźne przez obietnice jest 
jeszcze groźba, jako środek wyborczy, nie ule- 
gający karnemu postępowaniu. Nauczyciel jednak, 
któryby się czynu takiego dopuścił, obietnicą lub 
groźbą działał, będzie dyscyplinarnie karany — 
działa bowiem wbrew duchowi ustawy, tem sa- 
mem zaś łamie urzędową przysięgę. 

Natomiast bywają nauczyciele karani, chociaż 
nie sądownie, nieraz i nie dyscyplinarnie, ale 
karani upomnieniami, niełaską przełożonych, po- 
mijaniem przy awansach, przenoszeniem, za to, 
co im bezwarunkowo dozwolonem być musi, po- 
nieważ mają te same, co inni, prawa obywatel- 
skie. Nauczyciel ma prawo uczestniczyć w zgro- 
madzeniach wyborczych, ma prawo głosować swo- 
bodnie, według swego sumiennego przekonania, 
swej najlepszej wiedzy i woli. Nikt nie ma prawa 
w tem go krępować, czy to bezpośrednim naka- 
zem, czy też wyrażeniem Życzenia przełożonych, 
które dla wielu jest rozkazem. 

Inspektorzy, którzy to czynią, zazwyczaj nad- 
używają swego stanowiska, działają wbrew zło- 
Żonej przysiędze, która przecież nie do samej 
litery, ale do dacha ustawy, do jej intencyi się 
odnosi, a tą intencyą jest zostawienie każdemu 
obywatelowi, więc i nauczycielowi pełnej swo- 
body wyboru. Przełożony, który tego wobec pod- 
władnych urzędników nie przestrzega, powinien 
być dyscyplinarnie karany. 

A jak przełożony nie ma prawa wywierania 
presyi — tak podwładny nie ma obowiązku po- 
słaszeństwa w tych wypadkach. Przysięga służ- 
bowa obejmuje posłuszeństwo w sprawach urzę- 
dowych, ale nie w czynnościach pozaurzędowych, 
obywatelskich. Ustawa stoi wyżej, niż rozkaz 
lub Życzenie przełożonego, a ustawa poręcza 
swobodę głosowania każdemu, 

Nigdzie może tak bardzo, jak u nas nie po- 
stępuje się wbrew przeciw tym zupełnie jasnym, 
prostym, niewątpliwym zasadom. W Czechach, 
w niemieckich prowincyach austryackich, nauczy- 
ciele czują się zupełnie swobodnymi nietylko w 
głosowaniu, ale i we wszelkiej akcyi politycznej 
obywatelskiej. U nas nawet sędziowie, którzy 
przecież są niezawiśli, nauczyciele wszelkiej ka- 
tegoryi, trwożliwie usuwają się od niezawisłej 
akcyi, w obawie narażenia się przełożonym. 

Dobrze powiedział ka. Czartoryski przed kilku 
laty na ankiecie szkolnej: Z wszelkich chorób 
można się wyleczyć — ale z serwilizmu nigdy! 

Uwagi powyższe podajemy jako wskazówkę 
dla nauczycielstwa wobec zawiązującej się orga- 
nizacyi politycznej, jak niemniej wobec kontrak- 
cyi, jaką rozwinęło z. m. prezydyum c, k. na- 
miestnictwa we Lwowie“, 


Sprawy partyjne. 


scy lab Maksymowicze za drzwi nie wyrzu- 
cają. 

becie rozluźnienie cenzury w Warsza- 
wie, możność pisania, naradzania się, „poli- 
tykowania*, wysyłania deputacyj i petycyj, 
pertraktowania vgodowców z ministrami, czy 
generał-gubernatorami — wszystko to jest 
tylko dzięki ruchowi rewolucyjnemu robotni- 
ków polskich, kierowanemu przez polską par- 
tyę socyalistyczną. Bez ruchu rewolucyjnego 
nie byłoby tego wszystkiego. Ugodowcy i 
stańczycy, którzy gromy ciskają na rewolu- 
eyę, choć sami korzystają z jej dobrodziejstw, 
żadnego prawa nie mają prawić polskiej 


partyi socyalistycznej kazań o „dorobku ety- 
cznym*, ami przepisywać rewolucyi dróg i 


środków. f 
Jeżeli „Czas“ twierdzi, że teror był do- 
tyshczac na ziemiach polskich nieznany, to 


czając, że raz danego rozporządzenia nie cofnie, 
idzie mu bowiem „o zasadę“ i nie chce, by dal- 
sze zarządzenia, jakieby miał zamiar poczynić, 
mogły przychodzić do skutku tylko na podstawie 
porozumienia z robotnikami. 

Wobec takiego stanowiska zajętego przez dy- 
rektora nie było co więcej pertraktować i towa- 
rzysze nasi wyszii, oświadczając, iż to, co usły- 
szeli od p. Drewnoskiego, zakomunikują robotni- 
kom, zebranym na zgromadzeniu w Olchowcach, 
a ci niech decydują, co robić, 

W Olchowcach tymczasem 600 robotników z 
rodzinami czekało na wynik pertraktacyj, a gdy 
go im zakomunikowano, wszyscy oświadczyli się 
za rozpoczęciem strejku natychmiast, 

Nie pomogły rzeczowe wywody tow. Schiff- 


zawsze dobro kraju mieć na oku i dla niego 
pracować — ale też i to, że nauczyciel jest w 
pełnem posiadaniu tych wszystkich praw i swo- 
bód obywatelskich, jakie konstytytucya daje każ- 
demu obywatelowi, a więc i jemu także przy- 
znała i poręczyła. Przez to, Że nauczyciel złożył 
przysięgę, nie postradał on tych praw i swobód 
nie stracił możności ich wykonywania jedynie 
według swego sumienia i przekonania. 

Jeżeli swoją pozaurzędową, obywatelską dzia- 
łalnością, miałby czynić uszczerbek swoim obo- 
wiązkom służbowym, musi tę służbę urzędową 
postawić na pierwszym planie. Nie wolno mu 
przeto, gdy n. p. jego obowiązek urzędowy na- 
kazuje mu odbycie nauki, iść w tej porze na 


Krajowym sekretarzem organizacyi zawo- 
dowej zamianowała centralna komisya zawo- 
dowa w myśl uchwały galicyjskiego zjazdu 
zawodowego tow. Zygmunta Zuławskiego 
z dniem 1 maja. Do tego czasu pozostanie 
tow. Zuławski w Borysławiu. 

Z prasy partyjnej. „Robotnik Śląski“, 
bratni nasz organ, wychodzący w Cieszynie 
trzy razy na miesiąc pod redakcyą tow. Ta- 
densza Regera, a założony 1 stycznia zeszłe- 
go roku, rozwija się znakomicie. Nakład je- 
go przekroczył już 3000 egzemplarzy i ro- 
Śnie nieustannie. Obecnie jako dodatek do 
„Robotnika Śląskiego* zaczął raz na mie- 
siąc wychodzić „Górnik*, organ Unii gór- 


zgromadzenie wyborcze, albo do jakiej innej nie 
urzędowej, publicznej czynności. Nie wolno mu 
zaniedbywać słażby dla nieorzędowej działalności 
obywatelskiej — z wyjątkiem tylko, gdy usta- 


lera i dra Diamanda, by pracować na razie 
do 20 kwietnia, by wstrzymać się ze stręjkiem. 
Jeżeli słuchali w spokoju wywodów odradzają- 


niczej. Nowemu wydawnictwu życzymy z ca- 
łego serca powodzenia. 

„Latarni* rozsprzedano dotąd już ćwierć 
miliona egzemplarzy. — Z ostatnich ze- 
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szytów tego popularnego wydawnictwa zwra- 
camy szczególnie uwagę na mowę tow. po- 
sa Schuhmeiera o stosunkach w szpita- 
lach garnizonowych p. t. „Bodaj to być 
żołnierzem!“ — która się nadaje do ma- 
sowego rozszerzenia, bo omawia sprawy do- 
tkliwie obchodzące dziesiątki tysięcy naszych 
synów i braci w mundurach. Również do 
masowego rozszerzania nadaje się „Poga- 
danka o socyałiźmie* tow. posła Da- 
szyńskiego, której piąte wydanie wyszło 
świeżo z druku. 

W najbliższych dniach wyjdą z druku w 
broszurce obie mowy parlamentarne posła 
Daszyńskiego przeciw szwindlowi 
kanałowemu. Zamówienia należy przesy- 
łać do administracyi „Naprzodu*, Kraków, 
Sławkowska 29. 


I MAJA 1905 


Pod tym tytułem wyszła z dru: 
kn jednodniówka bogato ilustro- 
wana (kolorowo) objętości 16 str. 
z artykułami Ignacego Daszyń- 
skiego, Bolesława Limanowskie- 
go, Michała Lmśni i innych, 
orsz opowiadaniami i wierszami. 


Cena 20 h, z przesyłką 25 h 


Administracya „Naprzodu“ 
Kraków, Sławkowska 29. 


A Przegląd polityczny. 


Sejm węgierski wbrew woli i intencyom 
korony wziął pod obrady dwa ważne wnio- 
ski: adres do korony i nsunięcie „poprawio- 
nego“ znanymi gwałtami Tiszy i sp. regula- 
minu, do czego przyłączono wniosek o udzie- 
lenie rządowi wotum nieufności. Projekt adre- 
su, dzieło hr. Wojciecha Apponyi'ego, zawie- 
ra znamiona kompromisu między różnemi 
partyami, tworzącemi obecnie większość par- 
lamentu; zaznacza on wyraźnie, że włożono 
w ten adres zapatrywania wszystkich stron- 
nictw, tę większość tworzących, podczas gdy 
stronnictwo niezawisłości nie wyrzeka się 
bynajmniej swych własnych celów. Stosownie 
do taktyki większości pomija ten projekt 
wszystko, co mogłoby zgodę z koroną unie- 
możliwić, z dragiej strony jednak nie daje 
on koronie — stosownie do jej znanego sta- 
nowiska — drogi do rozwiązania przesilenia. 
Stronnictwo niezawisłości podtrzymuje w ca- 
łej pełni swoje żądania co do samodzielnej 
armii węgierskiej i odrębnego terytoryum 
cłowego, nie nalega tylko na ich natychmia- 
stowe zrealizowanie. Ostateczną konkluzyą 
adresu jest żądanie natychmiastowego zamia- 
nowania rządu odpowiednio do obecnego po- 
łożenia parlamentarnego, gdyż w przeciwnym 
razie — podnosi adres — naród musi przyjść 
do przekonania, że igra się z jego swoboda- 
mi konstytucyjnemi i że korona tylko wtedy 
gotową jest spełnić wolę narodu, jeżeli ta 
wola odpowiada potrzebom korony; wiadomo 
zaś, że w danym wypadku wola narodu i 
decyzya korony są bardzo rozbieżne. 

Drugi wniosek, postawiony i motywowany 
z ramienia koalicyi przez posła Karola Eót- 
vósa, potępia w ostrych słowach zamach kliki 
tiszowskiej na swobody parlamentu, uznaje 
uchwaloną gwałtem i podstępem reformę re- 
gulaminu za nieważną i niebyłą, przywraca 
pogwałeone przepisy do pierwotnego stanu i 
wyraża rządowi i ówczesnej większości nie- 
ufność i pogardę. Przeciw temn wnioskowi 
wystąpili dwaj oponenci: hr. Stefan Kegle- 
vich imieniem partyi liberalnej i hr. Stefan 
Tisza imieniem rządu. Keglevich starał się 
usprawiedliwić zamach względami wyższej 
polityki i koniecznością zniszczenia obstruk- 
cyi i wychodził ze stanowiska, że wobec tak 
wielkiego celn mały błąd formalny nie wcho- 
dzi w rachubę. Tisza nie bronił wcale swe- 
go postępowania, podniósł tylko, że wyraża- 
nie nieufności rządowi, który z klęski wy- 
borczej wyciągnął konsekwencye i podał się 
do dymisyi, jest — nierycerskiem. Tymcza- 
sem wyszła ma jaw jeszcze jedna brzydka 
sprawka: oto rząd uchwalił dla b. ministra 
i prezydenta Izby posłów, Dezyderego Per- 
czela, podniesienie jego pensyi ministeryal- 
nej z 4000 na 16.000 koron. Tisza tłóma- 
czy to podniesienie pensyi tem, że dodatko- 
wo wliczono Perczelowi lata służby publicz- 
nej przed jego ministerstwem, podczas gdy 
opozycya — i słusznie — widzi w tej pod- 
wyżce nagrodę za łotrowskie usługi, jakie 
Perczel oddał rządowi jako prezydent parla- 
mentu. Perczel, znany jako korupcyonista 
pierwszej wody i dziki prześladowca socya- 
listów i chłopów, miałby prosić o większą 
pensyę za służbę publiczną — to jest śmie- 
szne i niewiarygodne. Afera ta zatacza coraz 


szersze koła i na razie spowodowała już 
śledztwo parlamentarne. 

W międzyczasie stara się Koloman Szell 
o rozwiązanie przesilenia. Jakiemi drogami 
chce to uskutecznić wobec oporu korony co 
do kardynalnych żądań opozycji, nie wiado- 
mo. Na razie parlament się odroczy na fe- 
rye wielkanocne, król bawi w Wiedniu i 
sprawa na jakiś czas przycichnie. Wobec 
obecnego położenia widoki na rychłe zakoń- 
czenie przesilenia są słabe. Ale — jak już 
nieraz powtarzaliśmy — opozycya może cze- 
kać, a państwo ma powód do większego po- 
spiechu. 


Przegląd społeczny. 


Walka o Kasę chorych w Drohobyczu i 
Borysławiu. W Drohobyczu i Borysławiu to- 
czy się energicznie ze strony robotników pro- 
wadzona walka e zdobycie rządów w Kasie 
chorych. 

Po szeregu poufnych zgromadzeń w tej 
sprawie odbyły się w niedzielę dwa wielkie 
zgromadzenia ludowe, jedno w Drohobyczu, 
a drugie w Borysławiu, cba pod gołem nie- 
bem. 

Na zgromadzenin w Drohobyczu oma- 
wiano obszernie sprawę wyborów do powia- 
towej Kasy chorych. Przewodniczył tow. Ko- 
walski, sekretarzował Rinzler. Jako referent 
wygłosił tow. dr Drobner z Krakowa dłuż- 
sze przemówienie, w którem omówił historyę 
Kas chorych; następnie określił znaczenie 
tych Kas dla robotników, piętnował system 
protegowania złodziejstw po wielu Kasach 
galicyjskich, wreszcie scharakteryzował pro- 
jekt Kórbera o Kasach chorych. 

Jako drugi przemówił tow. Semen Wityk 
ze Lwowa. Omawiał on sposób wałki o zdo- 
bycie Kasy na tle lokalnem. Wreszcie po- 
stawił rezolucyę: 

„Wzywa się władzę, by legitymacye wy- 
borcze były wszystkim członkom na czas wy- 
stawione, by obecny zarząd wystawił do pu- 
blicznego użytku listę wyborczą, dalej, by 
wybory do Kasy chorych były przeprowa- 
dzone legalnie, bez zwyczajnych oszustw i 
szwindlów*. 

Rezolucyę tę uchwalono jednomyślnie. 

Następnie udali się tow. Wityk i Drob- 
ner do Borysławia, gdzie na Tłoce Tu- 
stanowickiej odbyło się drugie zgromadzenie 
ludowe przy udziale 2000 osób. Tutaj prze- 
wodniezył tow. Wolf, sekretarzował tow. Ga- 
bryel. Referowali w tym samym duchu, co 
w Drohobyczu, tow. Drobner i Wityk; prze- 
mawiałi tow. Inwał i Kowalski. Zebrani 
uchwalili również energicznie zająć się spra- 
wą wyborów do Kasy chorych. 

Przy tej sposobności omawiano skutki 
strejku borysławskiego. Uchwalono szereg 
wniosków, do których jeszcze powrócimy. 

Z organizacyi kolejarzy w Zagórzu. W 
czwartek 6 kwietnia wobec licznie zebranych ko- 
lejarzy wygłosił tow. Schiffler z Przemyśla 
odczyt o ruchu rewolucyjnym w Rosyi, a nastę 
pnie mówił na temat korzyści, jakie kolejarzom 
zapewnia organizacya. 

Gorące słowa wspomnienia poświęcił nastę- 
pnie tow. Rutkowski poprzedniemu przewodni- 
czącemu grupy miejscowej w Zagórzu tow. Ka- 
zimierzowi Majchrukewi, zmarłemu 1 lutego, obe 
cni pamięć jego uczcili przez powstanie, Grapa 
zagórzańska stale się obecnie rozwija po chwi- 
lowym zastoja, spowodowanym szykanemi kolo- 
jarzy za należenie do grupy, przez władze ko- 
lejowe. Obecny przewodniczący grupy tow. Rut- 
kowski, przed rokiem w dredze kary przenie- 
Bionym został przez dyrekcyę lwowską z Prze- 
myśla za to, że przewodniczył na zgromadzeniu, 
na którem omawiano położenie kolejarzy i po 
stępowanie władz kolejowych. 

Z ruchu robotniczego w Przemyślu. We 
wtorek 11 b. m. odbyły się dwa zgromadzenia 
poufne robotników budowlanych ł stolarskich. Na 
zgromadzeniach tych złożyli tow. Pllch i Szubiń- 
skl sprawozdanie z krajowej konferencyi zawo” 
dowej, które zebrani przyjęli do wiadomości, wy- 
rażając solidaryzowanie się z zapadłemi na kon- 
ferencyi achwałami i zastosowanie się do nich 
w najkrótszym czasie. Omawiano następnie spra- 
wę święcenia 1 Maja i uchwalono w dnin tym 
zaprzestać pracy, Na zgromadzeniu budowlanych 
podnoszono także sprawę płac na niektórych bu- 
dowach, gdzie majstrowie nie chcą płacić wyżej 
ponad wywalczone ubiegłego roku minimum. 

W ubiegłą sobotę odbyli ponfne zgromadzenie 
robotnicy żydowscy, na którem tow. Siegman 
złożył sprawozdanie z konferencyi zawodowej. 
Obecni na zgromadzeniu trzej żydowscy „sepa- 
ratyści* postawili wniosek o przyjęcie do wiado- 
mości uchwał, z wyjątkiem uchwały w sprawie 
rozwiązania stowarzyszeń kształcących. Po prze- 
mówieniach tow. Żołnierza i Schiffiera, oraz owych 
„separatystów, zebrani przyjęli sprawozdanie i 
zapadłe uchwały do wiadomości, oraz dodatkowy 
wniosek „separatystów *, iż zgromadzenie wyraża 
obawę, że uchwała konferencyi zawodowej, po- 
wodująca rozwiązanie stowarzyszeń kształcących, 
w szczególności „Brtiiderlichkeitów*, może przy- 
nieść szkodę (7?!) żydowskim towarzyszom i dla- 
tego zebrani wyrażają życzenie, aby nad tem za- 
stanowił się komitet wykonawczy. 


Robotnicy! Uczęszczajcie tylko do tych 
lokalów, gdzie abonują „Naprzód.“ 


KRONIKA. 

Z za kulis Fioryanki. Wobec wdrożonej przez 
stronnictwo ludowe akcyi około założenia ludo- 
wego Towarzystwa ubezpieczeń od ognia, zaczy- 
na się robić coraz ciaśniej koło Floryanki, a 
przerażona dyrekcya zbyt prędko niestety zaczy- 
na doświadczać na własnej skórze prawdziwości 
przysłowia: „nosił wiik, ponieśli i wilka“. 

Że tak jest a nie inaczej, co zresztą sam p. 
Paszkowski poświadczyć może, dowodzi fakt, iż 
w ostatnich czasach zasypywana jest dyrekcya 
Fioryanki ze wszystkich stron kraju doniesienia- 
mi asekaratów i agentów z wypowiedzeniem 
ubezpieczeń, a nawet niektórzy agenci żądsją już 
teraz rozwiązania stosunku służbowego. 

Między innemi doniosła rada powiatowa kro- 
śnieńska, że włościanie tamtejszego powiatu, obu- 
rzeni na postępowanie bezwzględne likwidatorów 
Fioryanki przy oszacowaniu szkód, zgłosili gra 
mialnie swe wystąpienie ze znienawidzonej przez 
siebie instytucyi. Na domiar złego wiadomość tę 
nietylko w całej osnowie potwierdził sam prezes 
Męciński, lecz nadto wezwał pisemnie dyrektora 
Paszkowskiego, aby celem ratowania sytnacyi 
oraz zagrożonych stanowisk i synekur jechał bez- 
zwłocznie do namiestnika, który przecież jako 
członek rady nadzorczej powinien starać się po- 
gnębić akcyę stronnictwa ludowego. 

Głos prezesa Męcińskiego nie był głosem wo 
łającago na paszczy, bo dyrektor Paszkowski 
(jakkolwiek zajęty przygotowaniami do przedsta- 
wienia radzie nadzorczej referatu dowodzącego, 
że mimo genialnych pomysłów pp. Piotrowskiego 
i Szatkowskiego rok ubiegły jedynia wskatek nie 
zmiernych klęsk elementarnych, a nie wysokich 
dyst i wydatków biura t. zw. technicznego za- 
kończył się deficytem, wobec czego o dywiden- 
dzie znowu mowy być nia może) tego samego 
jeszcze dnia pojechał do Lwowa, aby u namie 
stnika zaczerpnąć otuchy i rady do obalenia To- 
warzystwa ludowego. 

A jednak ani p. prezes, ani p. Paszkowski, 
patrzący na sprawy Floryanki jedynie przsz nie- 
bieskie okulary swego sekretarze, nie chcą zro- 
zumieć prostej nadzwyczaj rzeczy, że nie im pły- 
nąć przeciw wodzie i że ant protekcya hrabiego- 
namiestnika, ani uporczywe milczenie sławetnej 
prasy galicyjskiej, ani też pełna „rzeczowych 
wywodów“ odpowiedź ministra na interpelacyę 
posła Daszyńskiego, nie zdoła odwrócić od Flo- 
ryanki grożącego jej losu... 

Z teatru miejskiego komunikują nam: We 
środę danem będzie przedstawienie po cenach 
zniżonych do połowy; zamiast zapowiedzianego 
pierwotnie dramatu G. Havptmanna „Dzwon za- 
topiony”, graną będzie powieść sceniczna J. Żu: 
ławskiego „Eros i Psyche* w 7 obrazach z p. 
Mrozowską i z p. Sosnowskim w rolach głównych. 

Teatr ludowy daje w tygodniu przedświąte- 
cznym jedno tylko przedstawienie, a mianowicie 
wə środę 19 b. m. „Bslweder*, dla młodzieży 
szkolnej po cenach zniżonych. Początek o godz. 
5 po południu. 

Samobójstwo na błoniach. Mieczysław Kę- 

sieki, którego rewolwerem zastrzeliła się p. 
Anna Rupniewska, został osadzony w ate- 
szcie Śledczym sądu krajowego karnego, jako 
oskarżony o występek przeciw bezpieczeństwu 
z $ 885 u. k. 
P. Anna Rupniewska miała nie 18 lat, 
jak pierwotnie doniesiono, lecz 27 lat, Z jej 
towarzyszów nocnego spaceru żaden nie jest peł- 
noletnim. 

Rada miasta Lwowa przeznaczyła 4000 K 
dla efiar wojny, Polaków pod zaborem rosyjskim. 

Opozycya w „Sokole“. Na odbytem w po- 
niedziałek dnia 17 b. m. walnem zgromadzeniu 
lwowskiego „Sokoła“ dłuższą dyskusyę wy- 
wołał podpisany przez 30 członków wniosek p. 
Antoniego Lecha, w sprawie zamieszczenia przez 
„Przewodnik gimuastyczny* znanej enuncya- 
cyi stańczykowskiej o wypadkach w Królestwie 
Polskiem. Wniosek kończy się ustępem: „Walne 
zgromadzenie poleca nowo-wybranym delegatom 
do związku, aby tę przykrą dla Sokolstwa spra- 
wę poruszyli na zjeździa i domagali się stanow- 
czo redagowania „Przewodnika gimnastycznego* 
w sposób wykluczsjący raz na zawsze wszelką 
partyjność polityczną, a natomiast pilnego strze- 
żenia spraw, które prowadzą do rzetelnego pod- 
niesienia i rozwoju idei sokolej*. W ciągu dys: 
kusyi postawił p. Wallek wniosek, aby walne 
zgromadzenie poleciło delegatom poruszyć na 
zjeździe delegatów związkowych sprawę zamie- 
szczenin przez „Przewodnik gimnastyczny“ wspo- 
mnianej ennncyacyi. W głosowaniu uzyskał wię- 
kszość wniosek p. Wallekn. 

Przyjaźniak złodziejem. Z Przemyśla dono- 
szą nam: Członek tutejszej „Przyjaźni* Stora- 
niec, któremu za protekcyą biskupa Pelezara, po- 
zwolono roznosić w urzędzie podatkowym wódkę 
i przekąski po biurach, dobrał się w piątek w 
południe do jednego z biur podczas pory obia- 
dowej i skradł kilka tysięcy koron. — Policyi 
prędko udało się wyszukać złodzieja, albowiem 
fankcyonaryusze policyjni wiedzieli w jakiem to- 
warzystwie go szukać. 

X. międzynarodowy kongres w sprawie 
zwalczania alkoholizmu odbędzie się w Buda- 
peszcie od 11 do 16 września 1905 r. 

Współudział swój w kongresie należy zgłaszać, 
jak również listy dotyczące Kongresu należy adre- 
sować do dra Filipa Steina, Badapeszt, IV Kóz- 
poati raroshaza. O wystawie związanej z kon- 
gresem udziela wiadomości oraz przyjmuje zgło- 
e 
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szenia dr J. Kowats, dyrektor Muzeum haadlo- 
wego, Budapeszt V, Váczi Kórut 32, Udział u- 
czestnika kongresu wynosi 6 K. Pieniądze należy 
wysyłać do kasyera, aptekarza Karola Tanffera, 
Budapeszt VI, Teróz kórut 39. Udział w kongre- 
sie uprawnia też do otrzymania sprawozdania 
z kongresu. 

Program tymczasowy: I. Odczyt na uroczystości 
otwarcia. Gruber, Monachium. „Hygiena swego 
ja“. II. Tematy do dyskusyi. 1) „Wpływ alko- 
hola na odporność ustroja ludzkiego i zwierzę- 
cogo z osobliwem uwzględnieniem dziedziczności”. 
Referent: Laitinen (Helsingfers). 2) „Czy alko- 
hol jest pożywieniem?“ Referent: Kassowitz 
(Wiedeń). „Czy trucizna može być pokarmem ?* 
Drugi referent nieoznaczony. 3) „Dążenia kul- 
turalne robotników i alkohol“. Referent: 
tow. posel Vandervelde (La Hulpe), Kiss (Bu* 
dapeszt). 4) „Alkohol i życie płciowe“. Referent: 
Forel (Chigny prós Morges). 5) „Alkohol i pra- 
wo kryminalne“, Referenci: Lombrosso (Turyn): 
„Prophylaksa społeczna alkoholizmu“, Bleuler 
(Zurych): „O przestępstwach pochodzących z al- 
koholizmu*, Vámbéry (Budapeszt): „Alkohol jako 
czynnik społeczny kryminalistyki*. 6) „Niszczący 
wpływ handla napojami alkoholowymi na tnbyl- 
ców Afryki“. Referent: Miiller (Groppendorf). 
7) „Poparcie walki z alkoholizmem przez wy- 
chowanie w domu i szkola“, Referenci: Tha Hon- 
ble Mrs Eliot Yorke (Londyn), Hahnel (Brema), 
Eótvós (Szolnok), Fischer (Pozsony), Kirachanek 
(Szt. Istvan). 8) „Alkohol i sprawność fizyczna 
z osobliwem uwzględnieniem trainingu wojsko- 
wego*. Referent nieoznaczeny. 9) „Znaczenie 
hygieniczne win sztucznych w przeciwieństwie do 
użycia alkoholu“. Referent: Liebermann (Buda- 
peszt). 10) „Spożytkowania przemysłowe alkohola 
jako środka do zwalczania alkoholizmu“. Refe- 
renci: Dr Dsszyńska-Golińska (Kraków): 
„Znaczenie społeczno ekonomiczne przemysłowego 
zastosowania spirytusu*, Klemp (Budapeszt), Ba- 
ron Malcomes (Budapeszt). 11) „Reforma szyn- 
ków“. Referenci: Eggors (Brema): „Kapitał al- 
kohelowy i kapitał mu przeciwny“; Helenius 
(Helsingfors): „Stosunek prawodawstwa alkoho- 
lowego do reformy szynków*, Legrain (Paryż): 
„Reforma gospód i obyczajów w gospodach *, 
Malins (Birmingham): „Prąd reformy gospód”. 
12) „Organizacya ruchu antyalkobolowego*. Re- 
ferenci: tow. dr Wlaesak (Wiedeń), Máday 
(Budapeszt), Stein (Bndapeszt). 

Dotychczas zgłoszone są różne zebrania wie- 
czarne w czasie kongresu, między niemi zebra- 
nie robotników, urządzone przez komitet ro- 
botniczy kongresu; wyjaśnień rdziela Adolf Kiss, 
prezydent komitetu, Bndapsszt VII, Dob-utcza 75. 

Polakom, interesującym się kongresem, udziela 
wszelkich wyjaśnień pełnomocnik kongresu dla 
ziem polskich dr Augustyn Wróblewski, Kraków, 
Sławkowska 24 (urzęduje od godz. 3 do 6). 

Współudział w komitecie polskim dotychczas 
przyrzekli: prof. dr B. Dybowski (Lwów), dr Z. 
Daszyńska-Golińska (Kraków), prof, O. Bojwid 
(Kraków). 


Z Jarosławia piszą nam: W niedzielę mie- 

liśmy 4ty z rzędu wykład uczynnego prelegente 
inż. Libańskiego. W dalszym ciągu tematu 
„Człowiek wobec przyrody* mówił prelegent 0 
„Rozwoju techniki współczesnej*. Objaśniając 
obrazy dzieł techniki starożytności i cudów no- 
woczesnej techniki, scharakteryzował jej cechy 
w czasach dawnych, nakazy władców despoty” 
cznych, szafających bezwzględnie pracą i życiem 
milionów niewolników, podczas gdy obecnie wi- 
dzimy dążność do uprzystępnienia zdobyczy kul- 
tury jak najszerszym masom i nuczłowieczenia 
milionów w istnieniu godniejszem. 
Następny wykład, po Świętach, obejmie „ele: 
ktrotechnikę i przemysł fabryczny, oraz wpływ 
techniki na ukształtowanie stosunków  społe- 
cznych*. 

Pan podporucznik Roztocky (i!), który mężnie 
pobił małego chłopca za powolne ustąpienie z 
chodnika, zaskarżył oburzonego tym czynem prze- 
chodnia, który rzucił ma słowo „ś.....*, 0 obrazę 
konoru. P. Czysza zasądzono na 3 dni aresztu; 
wniósł on rekurs i obecnie stwierdzeniem słu” 
szności epitetn zajmie się sąd przemyski. 

Barbarzyństwo policyi małomiejskiej. Z 
Oświęcimia piszą nam: Pod koniec marca aro- 
Bztował w Oświęcimiu policyant miejski Zy- 
gmunt Franciszek kobietę i razem z polowym 
miejskim Wojciechem Smerekiem poczęli ją gwał- 
townie szarpać i wlec za sobą do aresztu. Świad- 
kowie tej sceny, trzej chłopi, prosili policyanta, 
by obchodził się z aresztowaną po ludzku, za to 
zostali również aresztowani. W podwórzu magi- 
stratu policyant Zygmunt dobył szabli i płazem 
pił aresztowanych chłopów, pomagał mu polowy 
Smerek, pachołek zaś miejski rzucił się na ko- 
bietę okłsdając ją pięściami po twarzy. Skrwa- 
wionyci osadzono w kaźniach, gdzie nie było ani 
wody, ani kibla. Nazajutrz rano do kaźni are- 
sztowanej wszedł najpierw policyant Zygmunt i 
bez najmniejszego powodu uderzył ją tak silnie 
w twarz, że się przewróciła i krwią zalała; po- 
tem przyszedł drugi policyant niejaki Kwacza- 
ła i krzycząc, Że ukradła im czapkę kazali jej 
szukać tej czapki pod pryczą. Kiedy drżąc przed 
nowymi razami schyliła się pod pryczę, obaj po- 
licyanci zaczęli ją kopać i powaliwszy na zie- 
mię okładać kułakami. 

Barbarzyńskie to znęcanie się nad bezbronną, 
przyduszoną do ziemi kobietą, trwało dłuższy 
czas. Bezprzytomną pozostawiono na ziemi i obaj 
policyanci udali się do kaźni aresztowanych chło- 
pów, rozmieszczono ich osobno po pustysk ka- 
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ej Bdzie następnie po kolei każdego areszto- 
| Yane „.A8Rkrowano w okratny spasób. Poli 
ta gag! się na nich i dusząc przewracali 
x, + % bili ich kluczami, kopali i tłukli gło- 
B mig, Zaspokoiwszy swe zwierzęce okro- 
KĘ s kazali policyanci aresztowanym umyć 

2 mają ich odstawić do sądu. Przez dwa 
Ą Ano ich w aresztach sądowych, poczem 
tawh „GRONO do dalszych dechodzeń. Lekarz wy- 
r US Świadectwo, żaden atoli z adwokatów 
tiy „tma nie chciał im napisać skargi prze- 
ohi „„JSntom, dopiero jakiś pokątny adwokat 
w doniesienie, które 7 kwietnia wysłano 
Boga Załoryi w Wadowicach. 
uiy, ia wypadki zachodzą często w Oświęci: 
Ltego aresztowano bezpodstawnie robo- 
wskiego Pawła Sochę i pobito na stra 
okrutny sposób, Nazajntrz na żądanie 
Sezon nego, by odstawionoe go do sądu, pu- 
Miry „57 Wolno, gdyż nie było żadnych pode 
2K fochodzania sądowego. 
Myj piszą nam: We wtorek 11 bm. w 
"Warzyszeń robotniczych w Kołomyi že- 
tnicy kołomyjscy towarzysza dra Sa- 
Ng Kr Orra, przenoszącego Bię na stały po- 
ratei E akowa., Tow. dr Schor położył znaczne 
| omy; Olo rozwoju organizacyj partyjnych w 


i 
Í 


Rzę 
tę * 


brali Etzystrojonoj sali Domu robotniczego ze- 
Sodą, ę towarzysze i towarzyszki wieczorem o 
potas I wspólnej kolacyi. Spiewano pieśni 

wygłoszono szereg podniosłych mów. 
% wrażenie zrobiły przemowy towarzy- 
p tera, i a Zetterbauma, Olearczyka, Herera, 
go 2 

> 


è ta Trylowskiego i samego dra Schorra 
ny 


ków, 


ekg chu szkolnego w Królestwie. Ruch 
4 Tozla? się na cały kraj, dotarł do naj- 
| tep, | miasteczek i pobndził do życia poli- 
dy 4 Żywioły obce dotychczas wszelkiej my- 
karp; OPI czynnej. Dostarczono nam kopii 
Tujęj,  dbisanej imiennie przez 40 praco- 
taj tae depo kolejowego w Ostrołęce, posła- 
tą te zelnikowi kolei nadwiślańskich. W skar- 
Panna Potonja oni ostro i szczegółowo porządki, 
Wych W szkołach dla dzieci pracowników ko- 
Riiko żadają zaprowadzenia w tych szko- 
| ego kich zmian, oraz usunięcia całego obe 
bo p personalu nanczycialskiego i zastąpienia 
| tli śm. Obudzili się nareszcie ludziska; obu- 
hargi — i siłą rzeczy pójdą dalej, do akcyi 
wę "ejszej i szerszej, 
Ata s tya samorządu ziemskiego w Króle- 
| Czytamy w prasie warszawskiej: 
Na OT Wazych dniach maja rozpoczną się w 
R le narady komisyi, której pornczono o- 
| lm 9 projekta wprowadzania samerządn 
| dm %0 w Królestwie Polskiem. 
| NE *Porządzenia generał gubernatora, do u- 
W tej pracy zaproszeni zostali: prezes 
i E% Towarzystwa rolniczego Eustachy Do- 
' ala Iadca komitetu Towarzystwa kredyt. ziem. 


| 


i 
"Ry Dzierzbicki, Józef Jeziorański, Adam 
jj Sk Stanisław hr. Łubieński, Józef 
dy ki, Maciej ks. Radziwiłł i ordynst Man- 
br 
- Zamojski“, 


ZAWIADOMIENIA. 


yéti rtoar teatru mlejsklego w Krakowie. 
Boh „»Śros i Psyche“, powieść sceniczna w 7 od- 
w Un Pisal J. Żuławski (ceny zniżone do połowy). 
ui taj zSytet izdowy w Krakowie. 
aż) Frapi zoum techniczno- przemysłowego przy 
j ciszkańskioj (obok kościoła O0. Franci- 
z Ung od godziny 71/g do 8tJję wieczorem: 
Me p. genew. dr fil. WŁ Kozłowski: „Przy- 
Tu 
w, M 


staw z > F z - 
[ y. Dyrekcya kolei państwowej w Krako 
ping cata dostawę placht wozowych na rok 1906 


do wnoszenia ofert do dnia 15 maja 1905 
i w 


y południe. Bliższych informacyj udzielą 
m dlowa w Krakowie. 
baj 


tap, Tyelski kupuje, sprzedaje i najmuje — 


ów Ry, pianina, harmonie i pianole — 


ei 


Btósk 


zagraniczne — nowe i przegrane — 
4 i na spłaty — bez zaliezki, 


Z CARATU. 


cię policmajstra w Częstochowie ? 


try 
antiin, 19 kwietnia. Do „Berl-Tageblattu“ 
O, 2 Wrocławia: Nowy poliemajster 
Ohja tstochowie, Possow, został otruty. 
dany © urzędowanie dopiero przed ośmiu 
Er, Zaraz po objęciu otrzymał list z po- 
l, że do sześciu dni zginie. Prosił 
niesienie, na co rząd się zgodził. Tym- 
teroryści dotrzymali słowa. 
BZ uniwersytetu warszawskiego. 
toz,  Sburg, 19 kwietnia. „Russkoje Słowo“ 
atlag Łe w zarządzie uniwersytetu warszaw- 
At, Panuje gorączkowa czynność, aby doku- 
Staen Wydalonych studentów wręczyć policyi. 
© tłumnie opuszczają miasto. 
Pet Umorzenie procesu Gorkiego ? 
Śręhurg, 19 kwietnia. Prokurator try- 
pmi petersburskiego zaproponowal mini- 


Pzgę,,, Prawiedliwości umorzenie procesu 
W Gorkiemu. 
p Pierwszy Maja. 
Bany 19 kwietnia. „Journal* donosi z 
burga: Na ulicach rozrzucono masami 


daczy komitetu rewolucyjnego z wezwaniem 
dzjpzticzyzn, by dnia 1 Maja wycho- 
zy la ulicę tylko uzbrojeni, a za- 

"MAJ w domu kobiety i dzieci, Rewolu- 


cyoniści przygotowują na ten dzień wiel- 
kie demonstracye. Załogę petersburską 
wzmocniono nowymi oddziałami kozaków. 


Kalajew skazany na śmierć. 

Moskwa, 19 kwietnia, Zabójca w. ks. Ser: 
giasza Kalajew, został skazany na śmierć. 

Moskwa, 19 kwietnia. (Pet. ag. tel.). W pro- 
cesie przeciw zabójcy Sergiusza po wyprowadze* 
nin ze sali eskarżonego, nastąpiła krótka panza. 
Po podjęciu rozprawy oświadczył obrońca, że zło- 
ży obronę, jeżeli oskarżony nie zostanie z po- 
wrożem na salę wprowadzony. 

Oskarżony zabronił matce i siostrze wniesie- 
nia prośby o ułaskawienie. 


Przed bitwą morską, 


Honkong, 18 kwietnia. Przybyły tu parowiec 
opowiada, że widział w piątek późnym wieczorem 
koło Bombay Reef eskadrę krążowników, płynącą 
w kierunku południowym. Załoga okrętu nie mo 
gła rozpoznać, czy były to krążowniki rosyjskie, 
czy japońskie. 

Londyn, 18 kwietnia. Biuro Reutera donosi: 
W obrębie Wysp Rybackich obowiązuje obecnie 
prawo wojenne. Wszystkie okręty muszą się trzy- 
mać w oddalenin 7 mil morskich od wybrzeża. 
Okręty państw neutralnych, chcąc wjechać do 
portu Kelung, muszą uzyskać na to pozwolenie 
władz japeńskich. 

Londyn, 18 kwietnia. „Daily Mail“ donosi z 
Singapore: Przybyły tutaj parowiec „Książę Hen- 
ryk* donosi, że rosyjskie okręty wojenne, które 
widział w zatoce Cam-Rangh, są to okręty „Dy- 
mitr Donskoj* i „Rion*. Przybyły one do za- 
toki w celach wywiadowczych i zabrały na po- 
kład węgle i zapasy. 

„Daily Telegraph“ donosi z Tokio: W nie- 
dzielę twierdzono tu, że okręty eskadry bałty- 
ckiej znajdują się koło Honkong. Również pięć 
okrętów węglowych przybyło do pewnej wysepki, 
położonej o pięć mil od Honkong. 

To samo pismo donosi z Szangaju, że w Gen- 
Ban na Korel ustanowiono strefę obronną. Okręty, 
przepływające koło tego portu, muszą płynąć z 
szybkością 5 węzłów. 

Paryż, 18 kwietnia. Petersburski korespon- 
dent „Echo də Paris“ donosi, iż pewien oficer 
sztabu generalnego rosyjskiego powiedział ma, 
Że sądzi, iż Rożdieatwienski będzie się starał 
zająć Formczę, aby sobie stworzyć podstawę ©- 
peracyjną. 

Tokio, 19 kwietnia. Władze marynarki ogło- 
siły wczeraj, że cieśnina Sungari należy do sfery 
obronnej i komunikacya przez nią podlega zwy- 
kłym w tym wypadku ograniczeniom. 

Saigon, 19 kwietnia. Potwierdza się wiado- 
mość, że w kilku przedsiębiorstwach poczyniono 
znaczniejsze zakupna, które dostawiono części 
floty rosyjskiej na pełnem morza, w pobliżu wy- 
brzeży indochińskich. 

W Mandżuryi. 

Tokio, 19 kwietnia. (Biuro Reutera). Ro- 
syjskie siły wojenne, stojące na linii Czan- 
czan Kirin i na południe stamtąd, oceniają na 
200.000 ludzi. 

Po ostatecznem zsstawieniu stwierdzono, że 
w Porcie Artura wzięto do niewoii 
41.600 ludzi. 

Petersburg, 19 kwietnia. Generał Charkie 
wicz telegrefnje do sztabu generalnego z 18 
b. m.: W armii nie zaszła Żadna zmiana. Nasz 
oddział, który dnia 11 stoczył walkę koło Yukkil, 
cofnął się 13-go o godzinia 5 rano z Heiszimao 
i zajął pozycyę o 1*/a wiorst stamtąd oddaloną. 
Dnia 14 wykonał oddział nieprzyjacielski ruch 
oskrzydlający na nasze lewe skrzydło, przez 
co nasz oddział był zmuszony do od- 
wrotu. 


Japonia przeciw Francyi. 

Tokio, 19 kwietnia. (Biuro Reutera). Opinia 
publiczna w Japonii jest podniecona z powodu 
gościnności, z jaką flota rosyjska spotkała się na 
wodach francuskich. Dzienniki wzywają rząd, by 
nietylko zaprotestował, ale nawet chwycił się 
ostrzejszych środków. 

Wpływowy dziennik „Yisztmpo* oświadcza, że 
użycie Madagaskaru przez rosyjską eskadrę było 
wprost naruszeniem zasad neutralności, Japcń- 
czycy wówczas, wobsc znacznej odległości, zmdo: 
wolnili się tylko protestem przeciw naruszeniu 
neutralności. Ale skoro obecnie odbywa się to 
w pobliżn terenu wojennego, nie meżna trakto 
wać tego z równą pobłażliwością. 

Jeżeli Francyn daje nieprzyjacielowi czynną 
pomoc i w ten sposób faktycznie łączy się z 
Rosyą, byłoby obecnie rzeczą konieczną, formal- 
nie zawiadomić Anglię, aby zgodnie z po 
stanowieniami sojuszu, pozyskać jej 
pomoc. Dziennik wyraża nadzieję, że rząd po- 
stąpi z energią. 


Strejk kolejarzy włoskich. 


Rzym, 18 kwietnia. Dzienniki poranne kon- 
statują, że strejkujący kolejarze ponie 
šli zupełną klęskę. Liczba kursujących po- 
ciągów na wszystkich liniach znacznie dziś wię- 
kaza, niż wczoraj. Zarządy kolejowe poczyniły 
starania o nowe siły robocze, W nocy w całych 
Włoszech komunikacya kolejowa odbywała się 
bez wypadku. Burmistrz Fiorencyi podał myśl, 
aby ogłosić subskrypcyę pieniężną dla tych ro- 
botników, którzy nie wzięli udziała w strejka. 

Rzym, 19 kwietnia. Wczoraj rano zwięk- 
szono liczbę pociągów. Pociągi ekspresowe 1 


pospieszne linij adryatyckich odeszły normal- 
nie. Również zapewniono normalny przejazd 
pociągu luksusowego Berlin-Neapol. 

Berno szwajcarskie, 19 kwietnia. Agen- 
cya szwajcarska donosi z Medyolanu: Komu- 
nikacya osobowa odbywa się regularnie, 
gdyż połowa personalu kolejowego nie strej- 
kuje. Tylko ruch towarowy wstrzymano, z po- 
wodu czego nagromadziło się na dworcu bar- 
dzo wiele towarów i pakunków. Miasto jest 
zupełnie spokojne. 

Medyolan, 19 kwietnia. Tutejszy organ so- 
cyalistyczny oświadcza, że strejk podjęto w 
warunkach jak najniekorzystniejszych dla 
personalu kolejowego, przeciw któremu zwra- 
ca się teraz cała opinia publiczna. 

Rzym, 19 kwietnia. W ciągu wczorajszego 
popołudnia nadeszły depesze, stwierdzające, 
że służba kolejowa w całych Włoszech od- 
bywa się normalnie. Prócz minimalnej ilości 
pociągów można było puścić także kilka nzu- 
pełniających. 

Rzym, 19 kwietnia. WW Izbie deputowanych 
toczyia się wezorej w dalszym ciągu dyskusya 
nad ustawą kolejową. 

Prezydent gabinetu Fortis odezytał telegram 
personalu kolejowego z wyrazami nbólewania z 
powoda nierozważnego strejku i oświadczeniem, 
że sprawę swą oddaje z zaufaniem reprezentacji 
ladowej, w nadziei, że ona spełni słuszne jego 
życzenie, (Żywe oklaski). 

Dep. Zerboglio uzasadriał imieniem socyali- 
stów porządek dzienny z żądaniem podjęcia ze 
służbą kolejową rokowań. (Wielka wrzawa). 

Dep. Andreis (republikanin) oświadcza, że 
stronnictwo jego potępia walkę klasową, 

Prezydent gabinetu Fortis, przemawiając za 
przedłożaniem rządowem, oświadcza, że obowią- 
zkiem rządu jest przedewszystkiem starać się o 
utrzymanie ruchu kolejowego, mającego dla pań- 
stwa i jego Życia ekonomicznego tak wielkie 
znaczenie. Strejxi w publicznych gałęziach słu- 
żbowych są niedopnezczalne. Rząd nie sprzeci- 
wia się organizacyi zawodowej, popierającej in 
teresy polityczne i socyslne kolejarzy, ale nie 
może pozwolić, by ta organizecya ciągle nara- 
żała państwo na przesilenia pslityczne i ekono- 
miczne, Walka klasowa niekorzystnie wpływa 
na rozwój życia ekonomicznego. Dlatego należy 
ustawowo oznaczyć gałęzie służby publiczngj, 
w których strejk jest niedopuszczalny. (Żywe 
oklaski). 

Dep. Villa wnosi następujący porządek dzien- 
ny: Izba, po wysłachanin oświadczenia prezy- 
donta gabinetu, przechodzi do dyskusyi szczegó- 
łowaj nad ustewą kolejową, 

Prezydent ministrów Fortis oświadcza, że 
rząd wie chce uważać tego porządku dziennego 
za votnm zaufania dla siebie. 

Przywódca radykałów dep. Sacchi potępia 
strejk jako nieusprawiedliwiony, jako rerroltę 
wobec pariamentu. Mówca głosować będzie za 
każdym porządkiem dziennym, ra który się zgo- 
dzi rząd. (Oklaski) 

Dep. Sonnino oświadcza to samo, mimo, iż 
nie ma zaufania do rządu, 

Fortis wyraża mu za to podziękowanie. 

Porządek dzienny deputowanego Villi przyjęto 
w imiennem głosowaniu 206 głosami przeciwko 
34 gł. 

Następnie socjalistyczny porządek dzienny 
dep. Ferriego odrzneono 293 głosami przeciw 
22, a przyjęto porządek dzienny komisyi: 

„Projekt ustawy kolejowej ma na cełu wy- 
danie prowizorycznych zarządzeń, aby rząd mógł 
z dniem 1 lipca b. r. objąć ruch kolejowy na 
rzecz państwa i zastrzega sobie ostateczne ure- 
golowanie sprawy upaństwowienia kolei w myśl 
przedłożenia rządowego z dnia 21 latego*. 

Następnie przeszła Izba do dyskusyi szczegó- 
łowej. 

T E 


Krwawy strejk w Limoges. 


Limoges, 18 kwietnia. Wczoraj przyszło 
tu do krwawego starcia między strejkują- 
cymi a wojskiem. Demonstranci chcieli u- 
wolnić kilku aresztowanych i wła- 
mać się do więzienia. Przeciw demon- 
strantom wyruszyła konnica, którą obrzu- 
cono z tumu kamieniami. Żołnierze zro- 
bili użytek z broni. Kilka osób zabitych, 
kiika odniosło rany, 

Limoges, 19 kwietnia. Dotąd nie było dal- 
szych wypadków. Wojsko i żandarmerya o- 
trzymały posiłki. Wojsko obsadziło sklepy 
żelaza. Do wczoraj w południe nie można 
było stwierdzić liczby rannych. Także wśród 
robotników z fabryki obuwia, zatrudniający 
2000 ludzi, daje się uczuwać gorączkowe na- 
prężenie. 

Limoges, 19 kwietnia. Więzienia, którego 
bramy demonstranci onegdaj zburzyli, strze- 
że konna żandarmerya. Przy onegdajszem 
starciu jeden robotnik zginął na miejscu, je- 
den ranny zmarł; w szpitalu znajduje się 
kilku rannych. Siedmiu oficerów i 63 żoł- 
nierzy poranili strejkujący kamieniami, ka- 
wałkami żelaza i skorupami. Demonstranci 
dali też kilka strzałów rewolwerowych. Ma 
tu dziś przybyć wojsko dla wzmocnienia żan- 
darmeryi. Rada municypalna w odezwie pro- 
testuje przeciw obecności wojska na ulicach 
i oświadcza, że wojsko strzelało do tłumu 
bez ostrzeżenia. Rada municypalna zaleca lu- 
dności zachowanie spokoju dla zapobieżenia 
podobnym zajściom. 


Limoges, 19 kwietnia. Wczorajszy wieczór 
minął spokojnie. Robotnicy szewscy zastrej- 
kowali, tylko 5%/, zarobku swego przezna- 
czyli na rzecz strejknjących. Wskutek tego 
ustała obawa strejku powszechnego. Przy 
onegdajszych zajściach jeden zginął, 4 robo- 
tników było ciężko rannych. 

Paryż, 19 kwietnia. Z powodu wypadków 
w Limoges na tutejszej giełdzie pracy ob- 
niżono chorągiew do połowy masztu. Komi- 
sya administracyjna giełdy pracy uchwaliła 
wydać manifest do ludności Paryża. 

Paryż, 19 kwietnia. Rada gabinetowa ob- 
radowała nad wypadkami w Limoges. Uchwa- 
lono, by minister spraw wewnętrznych na- 
tychmiast odpowiedział na odnośną interpe- 
lacyę w Izbie. 

Paryż, 19 kwietnia, W Izbie deputowanych 
interpelewał wczoraj Reille (konserw.) z po- 
woda zajść w Limoges i zarzuca rządowi brak 
przewidzenia takiego wypadku. 

Prezydent ministrów Rouvier woła: Za da- 
leko idąca zarządzenia mogłyby były spowodo- 
wać o wiele poważniejsze rozruchy. 

Minister spraw wewnętrznych Etienne wy- 
raża ubolewanis z powandu onegdsjszych zejść. 
Wszystko zarządzono dla uniknięcia smutnego 
konfliktu. Odczytuje sprawozdania prefekta od 
d. 14 b. m. o znanych wypadkach i dodaje, że 
należy wszystko uczynić dla zapobieżenia podo- 
bnym zajściom. Porządek publiczny musi być u- 
trzymany i trzeba zaapelować do solidarności i 
jedności, Rząd pragnie poprawy połcżenia robo 
tników, jest jednakże zdecydowany porządek u- 
trzymać. (Oklaski). 

Dep. nacyenalista Geuthier żąda zarządze- 
nia śledztwa celem stwierdzenia, kto ponosi 
winę. 

Dep. Vaillant (soc.) oświadcza, że odpowie- 
działność spada na rząd, ponieważ en popiera 
przedsiębiorców przeciw robotnikom, i piętnuje 
zachowanie się przedsiębiorców. 

Dep. Poulain (soc.) żąda również podjęcia 
śledztwa. 

Dep. Jaures (soc.) oświadcza, że rząd nie 
powinien był interweniować na rzecz pracodaw- 
ców. Skargi robotników są uzasadnione. Obo- 
wiązkiem rządu było poprzeć je. (Oklaski na 
skrajnej lewicy). 

Prezydent gabinetu Ronvier protestuje prze- 
ciw oskarżeniu, jakoby wojsko użyto w służbie 
przedsiębiorców. Armia nie stoi na usłagach ni- 
kogo, tylko porządku publicznego. Zaznacza, że 
dopiero, gdy więzienia były zagrożone, wojsko 
wkroczyło, a Żołnierze dopiero wówczas strzelali, 
gdy obrzucono ich kamieniami, a bez komendy 
strzelano, gdyż 60 żŻołuierzy było już rannych. 
Pierwszym obowiązkiem obywatela jest nie zg- 
kłócać porządku, (Oklaski). 

Dyskusyę zamknięto i wniosek o podjęcia 
śledztwa — niezaakceptowany przez rząd — od- 
rzucono 369 gł. przeciw 173. 

Rouvier oświadcza się za porządkiem, wy- 
rażającym sympatye ofiarom i wszystkim rat- 
nym, craz zaufanie, że rząd załagodzi i zaże. 
gna ten smutny i bolesny konflikt. Przyjęto go 
422 gł. przeciw 58. 


TELEGRAMY. 


Strejk w Sanoku skończony. 


Sanok, 19 kwietnia. Strejk w fabryce wa- 
gonów zakończył się wczoraj. 


Traktaty handlowe. 

Wiedeń, 18 kwietnia. Dzienniki donoszą, że 
austro-węglerska konferencya cłowa jntro popo- 
ładnin rozpocznie obrady, celem ustalenia pro- 
gramu obrad, które się odbędą po Wielkiej No- 
cy, celem przygotowania materyałów dla odno- 
wienia traktatów handlowych. 


Niepokoje w Macedonii. 

Zofia, 18 kwietnia. Wzburzenie ludności 
z powodu rzezi w Zagoriczanach trwa dalej. 
Na prowincyi odbyto wiece z protestem prze- 
ciw okrucieństwom i wezwano rząd, aby 
przedsięwziął środki zaradcze. Organ rządo- 
wy przypisuje całą winę dyplomacyi ture- 
ckiej, która chce podburzyć chrześcijańskie 
narodowości przeciw sobie, zapowiada jednak 
dalej, że mocarstwa położą koniec tym za- 
biegom tureckim. 

Dżuma w indyach. 

Londyn, 18 kwietnia. „Standard* donosi z 
Kalkuty: Jeszcze ciągle umiera po 100 osób 
dziennie na dżźnmą. Władze wojskowe płecą na- 
grody za dostarczenie zdechłych szczurów. 
OE 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


>< Do Komitetu majowego zapisywać się mogą To- 
warzysze i Towarzyszki w Związku stow. robotni- 
czych w Krakowie, Mały Rynek 6, i w admintstra- 
cyi „Naprzodu*, Sławkowska 29. ź h 

>< W Podgórzu w lokalu stow. „Postęp odbywają 
się w każdą środę o godz. 7'/2 wieczorem wykłady 
tow. dra Gumplowicza o programie partyjnym. 

>< W stowarzyszeniu kobiet pracujących w Krako- 
wie (Sebastyana 16) odbędzie się w cz% artek 20 b. m. 
o godz. 3 po południu pogadanka tow. Grossmanna. 

W sobotę 22 b. m. o godz. 3 po południn zgroma- 
dzenie poufne w sprawie 1. Maja. j ] 

>< Próby chóru robotniczego w Krakowie odbywają 
się regularnie w każdy poniedziałek, Środę i piątek 
o godz. 71/ wieczorem. Wzywa się członków o liczne 
oraz regularne uczęszczanie na próby. Zarząd, 

>< Lokal „Spójni*, stowarzyszenia polskiej młodzieży 
postępowej we Lwowie, został przeniesiony do pa- 
sażu Mikolasza, schody II., I. piętro (obok pałacu kry- 
ształowego). 


s Kraków, środa NAPRZOD 19 kwietnia 130% Nr. 10 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjrauje żadnej odpowiedziajności. 


Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


o cenach tanich fabrycznych poleca odpowie- 
dnie na podarki świąteczne piękne, ozdobne 
kosze, napełnione flaszkami wyborowych 
wódek, koniaków etc. 


„Probiernia“ Marczyńskiego, Floryańska nr. 


Ażeby nie błądzić L. 32 jest umieszczona w wielkich rozmiarach na oknie wystaw. A 
Fabryka wódek, Telefon nr. 77. — „Probiernia“ Telefon nr. 605. Ê 
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zę Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa 
-  alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne jak 


f 
Odznaczona meńalami na wystawach krajo"! 


ALEKSANDER FISCHHAB PAROWA DESTYLARNIŹ i 
w Krakowie, pl. Dominikański 1. 6] wódek | likieró" 


FRANCISZEK KONEGNY 


214 dawniej (dom WP. Suskiego) i 
ANTONI SCHULZ | roca PIECZĘCIE KAUCZUKOWE | Edwarda Inhan 
Kraków, ulica Szewska 18. | Ẹ własnego krajowego wyrobu, ręczne, s i „I 
poleca swe dobre i naturalne ` samozabarwiające, jakoteż wielki wybórjj w Krakowie, ulica Wiślna „Bl 
Ni D denbur skig drukarń domowych. poleca ewag DAN znane i 0%. | 
INA b j Zlecenia z prowincyi uskutecznia jak- Wódki zdrowotne d 


pędzone na kwiatach i ziołach oraz 
i nalewki na owocach jakoto* 


białe po 40, 65, 75 ct. i 1 złr. but. 
2 Wiśniową, Owocową, Dereniową, Poj 


czerwone po 55, 65 ct. i 1 złr. but.  Szamauu Be EZ TTT 
p") s a czową, Jarzębiak, Jarzębinkę, Kontuś? so 
Na Święta w litrach: Mleczarnia „ZÓPOWIE ros ieis ezodyżtynke 5 Pó 
po 60, 75 1 85 ct. Posiada na składzie oryginalne KA 

firmy: A. Dubois Lize i Menkowa, 


| najdokładniej i pospiesznie. 146] 


i) wyrobu naszego pod kontrolą Kominyi przemysłowej Towarzystwa lokar- 


skiego, używaną bywa w zgadzó, kurozach i przewlekłych katarach žo- 
łądka s dobrym skatkiem. 


przy ul. św. Tomasza 17, róg Floryańskiej 
(od kościoła św, Jana) poleca mleko poranne 


i drogueryach. — Skład dla Lwowa w aptece I. Wiwiórskiego. 


| 
| 
| 
| 


z Cena flaszki w Krakowle 15 ot. — Do nabycia w aptekach 
ES e ° e Moje tanie ceny wzbu- i inny nabiał. Mleko gorące o każdej porze i starki angielskie. 
Rr K. Rząca 1 Chmurski w Krakowie . NĄ zają senzacyę: dnia. Sala dla gości. Ciasto na kawałki | CENY FABRYCZNE. PE 
właściciel fabryki wód mineralnych. € E a i na funty. Ceny bardzo niskie. Przyjmuje — Większym odbiorcom stosowny rab 
ex | i5 %  Niklowy Rem. kieszon- obstalunki świętalne na torty, mazurki, Cenniki na żądanie odwrotną poot, 
a a a s E SE E AE A A A A a S okai oA | ć ; kowy z marka System placki i babki, i sprzedaje gotowe od 1 kor. 
a - , | A A y gi Si A Potrzeba mleka i masła ze dworu z dobrą WEGIERSKA | 
mse A O PW RÓ WO "RE O Ą O Szil ` S Roskopf wraz z pięk- paszą w niewielkiej ilości. 205 rr z sk 
Przez ki se ck. Namiestniotwo | sj nym łańcnszkiem mt = Ena=— m. 00UN 0 zan nl Papryka Szegedy nosi 
O ae ! 1.50, trzy sztuki złr. 4.40, sześć sztuk WYŚMIENITY * najlepsza, słodka, ia 
za prawdziwość, nznanej znako $ 
jakości, własnego wyrobu kg. Z3” (j 
Wysyłka za zaliczką, poczęwsz!, 5, 


BIO piri Ź złr. 8.50. Srebrny Roskopf o 3 ko-| 
p E y ; pertach bardzo silny złr. 6.—. Stalowy PO R | E R 
ca pun zla e”, |damski rem. złr. 2.75. Srebrny damski 
Zofii Biesiad eckiej | zegarek złr. 3.90. Budzik najlepszy 
Oświęcim (dworzec) _ |7r-1.15. Łańcuszki srebrne od złr. 1—. KURACYJNY 
ia hj Zegarki damskie złote od złr. 10.—. Í dla niedokrewnych, jakoteżi doskonałe 
sprzedaje bilety okrętowe Bogato ilustrowane cenniki na żądanie darmo | opłatnie. | P k e 
do Ame ryki |lmacy Cypres, Kraków ul, Floryańska 49 | PIWO MARCOWE | OSZUKUJ 6 
| | BOK i LEZAK młodego człowieka (izr.) obznaj 


I., I. i II. klasy dla parostatków | f 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe S Í NG E R A MASZYNY | beczkach i oryginalnych butelkach nego z buchalteryą oraz kores? 
dla kolei północno-amerykańskich do szycia | po cenach umiarkowanych poleca | dencyą polską i niemiecką. Z po 


1 klg. opłatnie. Dalsze specyalno_;, 
Słonina, węgierskie salami i t. p. b. 187 | 

Dem wysyłkowy różnorodnych produktów krajow 3 
Haupt A. Rudolf Bpest, VII, Ovodag 22/k- © 


w» a e F Bo dt | znakomitej jakości, sprzedają 991 ZARZĄD BROWARU tą jest połączony wikt. | 
towych i kolejowych. Ron = "= | ZYGMUNTA MARSA | B-cl w LIMANOWEJ. 'A, Liebeskind, Kraków, Floryańska + 
ym S WA makao 0 CI AW E „ANĄ 


BILETY OKRETOWEd KANADY |NIEMETZ I S-ka W KRAKOWIE 7 piwnic śp. Jana Janigi w Krakowiezć 
i bilety kolejowe kanadyjskie. | SZEWSKA 2, PIERWSZY DOM OD RYNKU. F | 


Prospekty darmo i opłatnie Przyjmuję się wszelkie naprawy i j | 
CENY NISKIE. 147 i 


Fr? bankowy ET FA bardzo stare, prawdziwe i czyste | 


Tyl ko orygin al n e! karnak ee d wina węgierskie Tokaje 8 putowe: 


na żądanie zupełnie bezpłatnie. — Sprzeda- ! $ f 
emy na spłaty UE Osedaiótwa ajen- w gąsiorach 9 litrowych z r. 1864 do 1878 r., we fłaszkach od r. 1 


| tów. Posiadacze losów mogą za nie otrzymać | do roku 1874 i w beczkach po 133 litrów, gł 
| pełny kurs dzienny ! na żądanie tesame losy oraz starą żytniówkę, starkę, koniaki, ramy, araki, malagi, wina fr2 


rZerw Śr A : P . . 5 
S EET aty modo e A Cenniki i próbki starych win w beczkach na żądanie poczt | 


Prosimy zażądać kalendarzyka bankowego! 91 Ceny bardzo niskie. 


z: h ,d ź 3 A „| 
|Bohiitz 1 Chajeg dom bankowy Marya Janigowa, Kraków, ul. św. Jana |. Ż| 
| n CO Ć- | 
Męskie zir. e Męskie zir. 9 Męskie złe. Jj armia | | 

buciki na gumach buciki do Sznuro- buciki do sznurowa- nich 

trwałe wania mocne nia ze skóry Ia Box Sj jebac OW JE 


Doskonałą i praktyczną 


z wysok. obcasami 
okazała się nasza zasada, by kupującej Publiczności sprze- 
dawać nasze wyroby bez jakiegokolwiek pośrednictwa 
handlowego. Stały przyrost naszych odbiorców jest naj- 
lepszym dowodem, że nasz system jest korzystny i że nasza 
firma jest niedoścignioną w swej produkcyl. 


Alfred Frankel Sp. kom. 


w Krakowie jedyne filie: 


Rynek gł. 14 fw i ul. Grodzka 34. 


Damskie złr. » Damskie złr. 3, Dziecięce I Panieńskie 
buciki na gumach BR: zaa 

z czarnej lub EP” 90 buciki na guziczki K 2 0 

skóry 


as | 


Pasta „Cosmopolitan“ 


jest najlepszym środkiem do czy- 
szczenia i konserwowania obuwia. 


166 


własnych 
sklepów 


10 
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buciki do sznurowania 
i zapinania ze silnej złe — 
czarne skóry, począwszy od a 


| 500 robotników 
i urzędników 


A drazwzei Władystawa Teodorozuka w Kreis 


Damskie złr. Pje 
buciki na gumach 
silne 


Redaktor sdpowiedzialny i wydawca: Ignacy Daszyński. 


